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Przed paroma dniami zastępy opuściły Bieszczady. W'sumie w tego- 
rocznej Operacji „Bieszczady 40” uczestniczyło osiem i pół tysiąca 


harcerzy. Wielu spośród nich przyjechało tu po raz pierwszy, ale 


obiecują wrócić w następnych latach. Urzekło ich niepowtarzalne 
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piękno tego regionu, a możliwość sprawdzenia się w trudnych warun- 
kach terenowych dostarczyła wielu emocji 





Nasi wysłannicy Włodzimierz Słowiński i Marek Szymański byli tam 


także, na stronie 3 znajdziecie ich relację. 


Fot. M. Szymański 





OCEANICZNE 
KRABY 
W ODRZE 


SZCZECIN (PAP). Któregoś 
dnia mieszkaniec Szczecina, 
pan Henryk Ludwiszewski wy- 
brał się na ryby. I nie byłoby 
w tym fakcie nic nadzwyczajne- 
ezultat jego po- 





kowania nie były dalekie tropi- 
kalne morza, a rozlewisko Od- 
ry, pan Ludwiszewski złowił du- 


żego oceanicznego kraba. 
Prawdopodobnie skorupiak ten 


przywędrował do odrzańskich 
wód przyczepiony do mchu, ja- 
kim obrastają podwodne części 
statków. 





informuje szczeciński 
oddzi: Polskiego Związku 
Wędkarskiego — nie jest to 
pierwszy taki przypadek. Po- 
dobnego zamorskiego gościa 
złapano na wędkę trzy lata te- 
mu. (ep) 


Ciasto z magnetofonu 


ZSRR (PAP). Do wypieku tego 
ciasta użyto mąki pośledniejszego 
gatunku, a jednak chleb wyszedł 
o wiele smaczniejszy niż ten pie- 
czony tradycyjnymi metodami. Ja- 
ki sekret kryje się więc za jego 
dobrą jakością? Ciasto wyrosło 
szybciej i lepiej pod wpływem dzia- 
łania ... dźwięków. Eksperyment 


ten przeprowadzili radzieccy nau- 
kowcy z Krasnodaru, którzy badają 
oddziaływanie dźwięków na różne 
materiały. Ten niecodzienny spo- 
sób produkowania ciasta nie na- 
stręcza żadnych trudności organi- 
zacyjno-technicznych, nie jest dro- 
gi. Być może już wkrótce dźwięki 
zastąpią drożdże. (ep) 


SIERADZ (HSI). Niedawno zakończył się 
obóz studenckiego Koła Naukowego History- 
ków Uniwersytetu Łódzkiego w Sieradzu. 
Studenci szukali i odczytywali zachowane 
inskrypcje (napisy wyryte w twardym mate- 
riale np. kamieniu), które wykonano przed 
XVIII wiekiem. Dokonali także przeglądów 
wszystkich cmentarzy, inwentaryzując zabyt- 
kowe groby uczestników powstań narodo- 
wowyzwoleńczych, żołnierzy walczących 
z hitlerowskim okupantem i poległych 
w obronie władzy ludowej 


Do tej pracy włączyły się harcerskie zastę. 
py Nieobozowej Akcji Letniej z Chorągwi Sie 
radzkiej. Harcerze przeprowadzili opisową 
i fotograficzną dokumentację miejsc pamięci 
narodowej. Zebrane materiały zostaną wyko- 
rzystane przez studentów z koła naukowego. 


Dobrą pracą wyróżniły się zastępy NAL z Gru- 
szczyc, Kiełczygłowa, Brzeżnia, Lututowa, 
Ostrowia i Szczawna. 

Wiadomo już, że w przyszłym roku studen 
ci również zaproszą do współpracy harcerzy 
z zastępów NAL. (pas) 





WGZERA JA HOLM, HEUTE MANIUŚKA 


ROWY (HST). Jak my sobie damy 
radę? ... Obóz międzynarodowy, bez 
tłumacza... Takie pytania zadawali 
sobie instruktorzy Zgrupowania 
Obozów ZHP Hufca Wrocław Stare 
Miasto w Rowach. 

A jednak udało się... Na początku 
było trochę kłopotów. Należało po- 
kazać jak pościelić łóżko, jak zrobić 
pionierkę. Często zdarzało się, że gdy 
instruktorzy tłumaczyli coś, trochę 
na migi, a trochę po niemiecku odzy- 
wały się głosy: druhno przecież my 
Polacy! 











Najszybciej doszły do porozumie- 
nia dzieci. Zaczęły się wymiany pa- 
miątek, odznak, pocztówek, adre- 
sów. Harcerze nazywali niemieckich 
kolegów polskimi Spra- 
wiało to naszym gościom wielką ra- 
dość i mówi „ wczera ja Holm, 
heute Maniuśka... Harcerze i pionie- 
rzy z wielką przyjemnością brali 
udział w ogniskach; śpiewano na 
przemian polskie i niemieckie piosen: 
ki. Były też wycieczki, podchody, 
a przede wszystkim wspólne przygo- 
dy. (js) 


lionami. 











LICEUM LOTNICZE 
W DĘBLINIE 


WARSZAWA (PAP). Wyższa Oficerska Szkoła Lotnicza im. Janka 
Krasickiego w Dęblinie jest najstarszą i jedyną uczelnią kształcącą 
kadry dla lotnictwa wojskowego. W czasie 4-letnich studiów przygo 
towuje ona oficerów, inżynierów — dowódców o specjalnościach 
inżyniera pilota, inżyniera nawigatora oraz oficera politycznego. 


*** 


Od 1972 roku przy WOŚL działa jedyne w Polsce liceum lotnicze. 
Uczniowie liceum obok przedmiotów ogólnokształcących zgłębiają 
tajniki lotnictwa. Założeniem programowym placówki jest zbliżenie 
uczniów do techniki lotniczej i problematyki lotnictwa wojskowego. 


* ** 


Uczniem dęblińskiego liceum lotniczego może zostać każdy, kto 
legitymuje się pierwszą kategorią zdrowia, ukończył 8 klas szkoły 
podstawowej i nie przekroczył 16 roku życia. Absolwenci liceum 
stanowią podstawowy narybek przyszłych słuchaczy Wyższej Olice. 
rskiej Szkoły Lotniczej. Wszyscy uczniowie, którzy uzyskali na matu 
rze stopnie bardzo dobre i dobre mogą być przyjęci do WOŚL.(dr) 


Warto o tym wiedzieć 


SZKOLNE 
NOWINY 


Wszystkie dzwonki w szkołach 
podstawowych są już sprawne. 23 
sierpnia obwieszczą początek roku 
szkolnego. Tego dnia po raz pierwszy 
w życiu pojdzie do szkół pół miliona 
pierwszokłasistów, Czekają ich wcale 
niemałe obowiązki - w klasie pierw- 
szej uczyć się będą matematyki we- 
dług nowego programu. Ich poprzed- 
nicy radzili sobie z „nową matematy- 
ką” dobrze, chwalili, że choć jest 
dość trudna to jednak bardzo cieka- 
wa, Na pewno i tegoroczni pierwszo- 
klasiści dadzą sobie z nią radę. Tym 
bardziej że ponad 90 procent dzieci 
rozpoczynających naukę. otrzymało 
już wstępne przygotowanie w przed- 
szkolach, klasach i ogniskach przed- 
szkolnych. Pozwoliło to wyrównać 

o brakiii start w szkole może odbyć się 
bez żadnych kłopotów. A jeśli 
w pierwszej klasie pojawią się piątki 
to może i pod koniec szkoły na świa- 
dectwach nie będzie trój. 

Dwie ważne informacje. Wszyst- 
ie podręczniki są już wydrukowane 
i rozprowadzone do księgarń „Domu 
Książki”! Kłopoty mogą być tylko ze 
„Szkolną encyklopedią wiedzy o Pol- 
sce i świecie współczesnym” dla kl. 
VIII, Druk 600 000 egzemplarzy tego 
podręcznika zakończy się jednak lada 
dzień. 

I nowość dla wszystkich, którzy do 
szkoły dojeżdżają autobusami PKS, 
Od nowego roku szkolnego bilety 
uczniowskie będą ważne cały rok! Na 
każdy miesiąc potrzebna jest tylko 
pieczątka szkoły. Bilet będzie upo- 
ważniał do przejazdu dowolnym (1) 
autobusem na trasie pomiędzy miej- 
scem zamieszkania i miejscem nauki. 
Oznacza to swobodniejsze, niż do- 
tychczas, korzystanie z komunikacji 
PKS, np. możliwość powrotu do do- 
mu po skończonych lekcjach i po- 
nowny dojazd do szkoły na zbiórkę 
czy zajęcia koła zainteresowai 

Wielu z Was wprowadzi się do 
nowych szkól i internatów. Do końca 
roku 1976 oddanych zostanie 100 
obiektów m. in, 26 szkół gminnych 
i 60 szkół podstawowych. Liczba 
miejsc w internatach powiększy się: 
0 1700, a więc więcej niż w roku 
ubiegłym. Kończą się także prace 
remontowe w wielu szkolnych budyn- 
kach. Kosztowały one 2,4 miliarda 
złotych. 

Zgodnie z przyjętą w ostatnich la- 
tach tradycją — ogólnopolska inaugu- 
racja roku szkolnego odbędzie się 1 
września w Zbiorczej Szkole Gmin- 
nej w Lipsku nad Biebrzą. W wyposa- 
żeniu tej szkoły uczestniczą wszystkie 
kuratoria, przygotowując pomoce 
naukowe, urządzenia  pracowi 
sprzęt sportowy itp. W. rezultacie 
szkoła w Lipsku pod względem wypo- 
sażenia i nowoczesności dorówna 
najlepszym szkołom. 

Zaczyna się praca. Życzymy suk- 
cesów, zapału i oczywiście dobrego 
humoru. Wtedy łatwiej się uczyć. 

(pas) 























starzy rodzice żegnają na zawsze swoje dzieci. Oni 
pozostają i ich tylko można spotkać na ulicach Mon- 


tevideo. W połudi 





— Rambla Sur, główna ulica 


stolicy Urugwaju, jest zupełnie opustoszała. Co 20 
minut przejeżdża samochód, a co 200 metrów spoty- 
ka się emeryta wyprowadzającego psa na spacer. 


Nazywali 
ten kraj 


„Szwajcarią Ameryki Południowej 


wej, leżący nad La Platą 

wyludnia się. Urugwaj- 
skich dziennikarzy można spot- 
kać w Buenos Aires, gdzie mie- 
szka także były dziekan Wydzia- 
lu Prawa Uniwersytetu w Mon- 
tevideo. W Hiszpanii gra bram- 
karz narodowej reprezentacji - 
Mazurkevich. W Australii pra- 
cują całe załogi fabryk, od nie- 
wykwalifikowanego robotnika 
do dyrektora. 

Pod dyktatorskimi rządami 
zdarzyła się rzecz niesłychana - 
zmienił się kierunek migracji lu- 

iej. To z Ameryki uciekają 
poszukując lepszych wa- 
runków egzystencji. Pozosta- 
nie oznaczać również może 
bezprawne aresztowanie 
w każdej chwili i tortury. 


rugwaj — najmniejszy 
U kraj Ameryki Południo: 





Raj utracony 


Jeszcze 15 lat temu nazywa- 
no ten kraj „Szwajcarią Amery- 
ki. Południowej”. Wschodnia 
Republika Urugwaju - tak 
brzmi oficjalna nazwa kraju — 
ma słońce w herbie i przez wie- 
le lat zdawało się, że świeci ono 








«dla mieszkańców pełnią po- 


dzwrotnikowych blasków. Pod- 
stawą gospodarki były hodow- 
la i rolnictwo. Okres światowej 
prosperity na mięso, wełnę 
i skóry stwarzał podstawę do- 
brobytu kraju. Dobrobyt, jakim 
cieszył się kraj, był także udzia- 
łem jego mieszkańców. Spoży- 
cie mięsa na jednego miesz- 
kańca w latach 50-tych było 
najwyższe na świecie. Ludność 
była zurbanizowana (w mias- 
tach mieszkało 70 procent całej 
ludności kraju, z tego prawie 
połowa w stolicy) i wznacznym 
stopniu należała do klasy śred- 
niej: | chociaż istniały różnice 
w poziomie życia Judności 
miejskiej i wiejskiej, to w prze- 
ciwieństwie do innych krajów 


Ameryki Łacińskiej nie wystę- 
powały tam silne kontrasty: 
ogromne bogactwo małej gar- 
stki możnych i skrajna nędza 
społeczeństwa, Sprzyjał temu 
rozwinięty system ubezpieczeń 
społecznych będący w ręku pa- 
ństwa, podobnie zresztą jak 
banki, szkolnictwo, lecznictwo 
itp. Krajem kierował parlament 
oraz dziewięcioosobowa Rada 
Rządowa. 

Stabilizacja polityczna i eko- 
nomiczna wydawała się pew- 
niejsza aniżeli gdziekolwiek in- 
dziej na kontynencie. Przezwie- 
le lat Urugwaj odgrywał rolę 
azylu dla uciekinierów zsąsied- 
nich krajów, a także miejsce 
pewnej lokaty kapitału. Zaś tu- 
ryści masowo przybywający do 
modnego kąpieliska Punta del 
Este, sławili piękno i uroki plaż 
nad Atlantykiem. 





Droga po równi 


pochyłej 


Jeślito był raj -to dziś jeston 
rajem utraconym. Droga po 
równi pochyłej zaczęła się w la: 
iach 60-tych. Ówczesny spadek 
cen na mięso i wełnę (główne 
artykuły eksportowe), zamknię. 
cie rynków EWG — dotychcza- 
zowych odbiorców, obszar! 
cza struktura władania ziemią, 
biurokracja i korupcja w apara- 
cie państwowym — to główne 
przyczyny ciężkiego kryzysu 
gospodarczego i społecznego, 
<tóry dotknął kraj, Konsekwen- 
cją tego stanu rzeczy była fala 
strajków i napięć społecznych, 


a także podjęcie działalności 
terrorystycznej przez nielegal- 
ną organizację — Tupamaros 
tzw. miejskich partyzantów. Ar- 
mia, dotąd nie biorąca udziału 
w życiu politycznym, a do któ- 
rej ówczesny prezydent zwrócił 
się o pomoc w walce z Tupama- 
ros, rozprawiła się zarówno ze 
strajkującymi jak i organizacją, 
ale nie wypuściła władzy. Dwa 
kolejne wojskowe zamachy 
stanu nie objęły wprawdzie 
urzędu prezydenta, ale faktycz- 
na władza znalazła się w ręku 
generałów. Rozwiązany został 
parlament, — zdelegalizowano 
sartie polityczne. Aresztowano 
działaczy związkowych i polity- 
zznych — bez względu na ich 
przekonania ideowe. Kraj, któ- 
sy jeszcze niedawno miał naj- 
liberalną konstytucję 
1a kontynencie latynoskim stał 








UOLOZUPZTMOCONEO NO 


Od nabrzeża portu w Montevideo odbijają statki. 
Z brzegu ludzie krzyczą, płaczą, machają rękami 


się ogromnym więzieniem. 
Rządzący od 1973 roku wojsko 
wi wypełnili więżniami statki, 
rzeźnie, chłodnie i stadion 
sportowy w Montevideo na 20 
tysięcy osób. 

Wojskowy rząd, mimo krwa- 
wego  tępienia jakichkolwiek 
przejawów działalności polity. 
cznej i społecznej, nie był wsta- 
nie uzdrowić gospodarki kraju 
W ocenie ekspertów, nawet ży- 
czliwych rządowi, jestona kata- 
strofalna. Koszty utrzymania 
w 1975 roku wzrosły o ponad 
100 procent, zaś realna płaca 
systematycznie spada. Rząd za- 
ciąga nieustannie nowe poży- 
czki u miedzynarodowych kor- 
poracji finansowych, by spłacić 
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poprzednie zadłużenia. W efek- 
cie długi rosną. Tymczasem 
ponad połowę budżetu pańs- 
twa przeznacza się na utrzyma- 
nie sił represyjnych — armii 
i policji. 

Bezrobotnych robotników 
przemysłowych już nikt nie li- 
czy. Na wsi upadają nawet 
średnie i duże gospodarstwa 
rolne. Zamyka się państwowe 
zakłady przemysłowe, przede 
wszystkim średnie i małe. Dras- 
tyczne kurczenie się rynku we- 
wnętrznego na skutek spadku 
realnej wartości płac niszczy 
handel. Do tego jeszcze docho- 
dzi polityka  denacjonalizacji 
przedsiębiorstw państwowych 
i wyprzedaży obywatelom za- 
granicznym ziemi należącej do 
państwa. Słowem dzisiejszy 
Urugwaj sprzedaje się na licy- 
tacji. Ta sytuacja determinuje 





a jednocześnie wyjaśnia, dla- 
czego około 800 tysięcy Urug- 
wajczyków, a więc prawie 1/3 
całego narodu, opuściło kraj 


Hasło nadal 
aktualne 


Przedłużający się i pogłębia- 
jący kryzys gospodarczy z jed- 
nej strony, z drugiej - brak moż- 
liwości wpływu na politykę rzą- 
du przy nie istnieniu form par- 
lamentarnych — zaniepokoił 


miejscowych kapitalistów i po- 
siadaczy ziemskich. Zaczęli się 
oni domagać, mając poparcie 
kapitału międzynarodowego — 
wierzycieli Urugwaju, udziału 
we władzy. W tej sytuacji do- 
szło do porozumienia z armią 





ły zbrojne podjęły się pełnić ro- 
lę stróża „porządku społeczne- 
go”, zaś przedstawiciele prawi- 
cy zyskali możliwość kierowa- 
nia polityką gospodarczą oraz 
pracą aparatu państwowego. 
Na tym tle doszło do starcia 
między prezydentem Borda- 
berrym, przeciwnym tym zmia- 
nom a armią. I jestw tym smut- 
ny paradoks — cywilny prezy- 
dent występuje jako zwolennik 
państwa dyktatorskiego, zaś 
armia — jako zwolennik rządów 
cywilnych i w części parlamen, 
tarnych. Prezydent Juan Marie 
Bordaberry musiał jednak 
ustąpić. 

W lipcu br. Rada Narodu 
Urugwaju, składająca się z cy- 
wilów i generałów, mianowała 
nowego prezydenta Republiki 
Został nim 72-letni Aparicio 
Mendez, adwokat i wykładow- 
ca prawa, który obejmie tę fun- 
kcję z dniem 1 września br. Pre- 
zydent — elekt od wielu lat był 
związany z kołami kierowniczy- 
mi kraju.Od 1973 r. m. in. pełnił 
funkcję | przewodniczącego 
utworzonej na miejsce parla- 
mentu — Rady Państwa. Jest 
przedstawicielem _ najbardziej 
konserwatywnego skrzydła 
partii „Blanco” — jednej 
z dwóch czołowych partii bu- 
rżuazyjnych w Urugwaju. 

Na swej pierwszej konferen- 
cji prasowej, po otrzymaniu no- 
minacji Aparicio Mendez stwie- 
rdził, że będzie sprawował swój 
urząd przez pięć lat. W tym cza- 
sie zostanie uchwalona nowa 
konstytucja a następnie odbę- 
dą się wybory. Do udziału 
w wyborach dopuszczone będą 
tylko partie konserwatywne 
„Blanco” i „Colorado”. Nic 
więc nie zapowiada zmian 
w polityce wewnętrznej kraju. 
Hasło wiszące przed rokiem 
w jednym z małych miasteczek 
urugwajskich: „Ten, kto wyje- 
dzie ostatni niech zgasi świat- 
ło” — nie nie straciło na swej 
aktualności. 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 
Fot. CAF 





Parę dni temu spotkałam jednego 
z moich znajomych, który właśnie po- 
wrócił z urlopu. Byłam pewna, że zaraz 
rozpocznie się opowieść o tym, jakie to 
rekordy w grzybobraniu popełnił tego 
lata albo jak fajnie jest skoro świt wypły- 
nąć żaglówką na jezioro. Tymczasem 
człowiek ten, z natury swej dobrotliwie 
i optymistycznie nastawiony do życia, 
tym razem, aż pałał z oburzenia. 

— Dobrze wiesz, żenie jestem przesad- 
nym czyścioszkiem ani padantem. (Ow- 
szom, dobrzo wiam, że trochę w nim z. 
pana Hllarogo, który nigdy nio mógł zna- 








Sterty śmieci kontra 
rozkoszne poziewanie na słońcu 


leżć okularów), wcale nie uważam, że 
pod każdym parkanem powinny rosnąć 
róże, ale to co zobaczyłem w tej Spół- 
dzielni w P. przekracza wszystkie grani 
ce. (Dokładny adres inkryminowanej 
Spółdzielni zmilczę, bo nic tu nie pomoże 
piętnowanie w „ŚM! tego jednego zakła- 
du). Spółdzielnia, o której ci właśnie opo- 
wiadam produkuje cały asortyment - od 
siatki ogrodzeniowej i bram po łopaty — 
artykułów metalowych. Widocznie robi 
to dobrze, bo widziałem, jak obok starych 
budynków budowana jest hala produk- 
cyina. 


— Cóż może w tym być oburzającego? 
- tym razem ja nie posiadałam się ze 
zdumienia. — Może halę buduje przedsię- 
biorstwo, które żółwia powinno mieć 
w herbie, bo tak się wlecze zawsze do 
tyłu z planem? 

— Nic o tym nie wiem — mój znajomy 
zaniepokoił się jeszcze bardziej, ale nie 
pozwolił odwieść się od tematu. — Te 
sterty śmioci, rozmaltego żelastwa, pu- 
dołek po papierosach i licho wie czego 
jeszcze! A pięć metrów dalej siedzi w sze- 
roko, otwartej bramie (widocznie, żeby 
się nie fatygować z otwieraniem za każ. 





dym razem, kiedy przyjedzie tu samo- 
chód) strażnik z budki wyjął sobie krze- 
sełko, rozkosznie poziewuje na słońcu 
i nic! Powiedz, czy nie mógłby sprzątnąć 
tego bałaganu? 
- To jego trzeba było się o to zapytać. 
— Spytałem, ale... twarz mojemu zna- 
jomemu jeszcze bardziej poczerwieniała, 
domyśliłam się więc, że strażnik ów mu- 
siał niezbyt uprzejmie go potraktować... 
— Słuchaj dalej, to jeszcze nie wszyst- 
ko. Tam jest wielka, piękna kałuża. Była 
ona akurat w sam raz, żeby dzieciaki 
mogły puszczać na niej papierowe ża- 
glówki, gdyby nie to, że położona jest 
zaraz przy wejściu do hali. Z teczkami czy 
bez, objuczony metalowymi prętami czy 
też z pakietem dokumentacji, każdy za- 
trudniony na tej budowie musi po kilka 
razy dziennie taplitć się w błocie. A obok 
leży sterta żwiru. Łopata, pięć minut - 
i po kałuży nie byłoby ani śladu. 
Znajomy zamilkł i ciągle jeszcze posa- 





pując z oburzenia czekał, aż podzielę jego 
reakcję. A ja — cóż? Mogłam mu tylko 
zazdrościć. Zazdrościć tego, że pracuje 
w zakładzie pracy, w którym wprawdzie 
nie stoją w każdym oknie doniczkowe 
kwiaty, w podłodze nie można się prze- 
glądać jak w lustrze, ale gdzie jest po 
prostu czysto i porządnie, a dbają o to 
ludzie, którzy tam pracują. 

Niestety, to co zobaczył mój znajomy 
wP. nie jest bynajmniej przykładem odo- 
sobnionym. Zastanawia mnie tyłko, skąd 
się biorą ci ludzie, do których nie przema- 
wiają ani względy materialne, ani. 
czne, którzy wolą się nawet bardziej 
dzić, żeby tylko wokół siebie nie posprzą- 
tać. Czy przypadkiem nie wypadałoby 
właśnie nam, „porządnickim” uderzyć 
się w piersi? Może milcząca, łaskawa 
obojętność z naszej strony - to nicinnego 
jak aprobata dla brudasów? 





EWA PLUTA 





iejsce było doskonałe i szybko 

podjęto decyzję, że tutaj właś- 

nie będzie ich stanica. Był jed- 

nak pewien problem, bo sta- 
nicę od drogi dzieliła rzeka. Drogą 
jeździły samochody a wśród nichii te 
z żywnością dla obozu. Sanu nie moż- 
na na tym odcinku pokonać łódką, 
gdyż uniemożliwia to kamieniste dno 
twartki prąd, a codzienna piesza prze- 
prawa z bochenkami chleba na ple- 
cach byłaby kłopotliwa. 


Postanowiono więc wybudować kilku- 
dziesięciometrowej długości kladkę. Bar- 
dzo to ułatwiło kontakt ze światem, ale na 
krótko. Rozpadał się deszcz i górski potok 
przemienił się w rwącą rzekę, która cią- 
gnęla za sobą konary drzew. Filary nie 
wytrzymały naporu wody i wszystko spły- 
nęło wraz ze wzburzoną rzeką. 


Później przyjechało wojsko, ale tylko 
pokręcono głowami i natym się skończyło. 

Zapadła decyzja aby wznieść nową klad- 
kę. Harcerskie decyzje zazwyczaj szybko 
stają się faktami, tak więc niebawem dwa 
brzegi rzeki znowu łączyła kładka. Wtedy 
to nastąpił ten pechowy przemarsz. 


- Wymarsz na obiad! — zarządził oboż- 
ny. Stołówka bowiem znajdowała się po 
drugiej stronie rzeki. 


Gdy harcerze znaleźli się na kladce, 
oboźny spostrzegł, że maszerujący rów- 
nym krokiem niebezpiecznie rozbujali po- 
zbijane gwoździami deski. 


— Wróć! — wykrzyknął. 

Próba ratowania svtuacji była zupełnie 
nieudana. Wszyscy rzucili się z powrotem, 
a tego kładka już nie wytrzymała. Kilka 
osób wylądowało w rzece. 


Perypelie z kładką skończą się w przy- 
szłym roku. Do tego czasu zbudowany 
zostanie prawdziwy wiszący most. Prace 
już rozpoczęto. Na lewym brzegu, pod 
kierownictwem inżynierów i techników 
Przedsiębiorstwa Robót Górniczych 
w Sosnowcu, harcerze ze stanicy Chorąg- 
wi Katowice wznieśli pierwszy betonowy 
filar 


Jak w buszu 


W ciągu jednego dnia pokonać można 1 
kilometr. Częściej jednak udawało się 
oczyścić zaledwie 400 metrów. Nie jest to 
jednak mało. Praca ta przypomina przet 
janie się przez afrykańską dżunglę. W za- 
rosłą ścianę lasu trzeba się wdzierać z po- 
mocą siekier i pil. W bieszczadzkim lesie 
kurs tej powolnej marszruty wyznacza za- 
wieszony nad ziemią drut telefoniczny 
Niekiedy zupełnie ginie z oczu, bo tak 
wysoko sięgają nie tylko drzewa ale i roz- 
rosłe krzewy. Ich gałęzie grożą naruszi 
niem linii telefonicznej. 

Roślinność w Bieszczadach jest bujna 
i żywotna, dlatego też rokrocznie trzeba 
prowadzić takie prace. Radzi sobie z tym 
dobrze zastęp „Prometeuszy”'. Wyposaże- 
nii w siekiery metr po metrze z mozołem, 
pokonują błotniste mokradła i rosnącą 
z niewiarygodną prędkością roślinność 





(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 


Kto przyjedzie raz... 


Na wózek układa się najpierw prze- 
kładki albo tarcicę. Następnie wózek 
pcha się po wąskich szynach, wybiera 
odpowiednią drogę i pozostawia kole- 
gom, którzy towar poukładają w szta- 
ple czyli wysokie sterty. Tarcica to gru- 
be deski drewniane, które układa sie 
na parę miesięcy po to, aby przeschły 
Zawierają bowiem aż 40 proc. wody — 
po wyschnięciu, niecałe 20 proc. Itylko 
takich używa się w budownictwie. 

W tartaku pracuje zastęp o nazwie 
„Bóg Ognia”. Dowodzi nim Jacek, któ- 
ry na co dzień w Sosnowcu prowadzi 
drużynę. Tutaj jest zastępowym, w Bie- 
szczady przyjeżdżają bowiem tylko 
najlepsi i najprzydatniejsi. Taki jest 
właśnie Jacek, który przyjechał tu już 
po raz trzeci i twierdzi, że będzie przy- 
jeżdżał do końca Operacji 








Budują go harcerze... 


Tuż przy drodze widać świeżo zało- 
żony fundament. Pytam przechodzącą 
kobietę: 

- Co tu się buduje? 

- Sklep. Nareszcie będzie sklep! - 
odpowiada. 





- To dawniej nie było? — dziwię się. 
— Był kiosk spożywczy, ale otwarty 
tylko parę godzin w ciągu-dnia.Dwie 
godziny rano i dwie wieczorem. Wre- 
szcie będzie sklep. To harcerze go bu- 
dują... 
kk *k 


To zaledwie kilka migawek pracy sta- 
nicy Chorągwi Katowice, a przecież 
harcerze z tej stanicy pracują jeszcze 
przy zbiórce siana, pielęgnacji szkółki 
leśnej i budowie ogromnej wiaty, słu- 
żącej zimą jako magazyn'a latem jako 
stołówka, A takich stanic jest 311 Wtym 
roku 8,5 tys. harcerzy pracowało w Bie- 
szczadach. Operacja „Bieszczady 40” 
jest zakrojona na wielką skalę. Jej ce- 
lem jest turystyczne zagospodarowa- 
nie calego regionu. 





W tym roku zadania Operacji konce- 
ntrowały się wokół prac budowlanych, 
wykończeniowych i remontowych. 
Prowadzono prace przy budowie 
i konserwacji dróg i przystanków PK: 
Duża grupa harcerzy z techników i 
sadniczych szkól kolejowych z całej 
Polski pracowała przy remoncie kolejki 
leśnej i naprawie taboru kolejowego. 








Przy stanicach zakładane są hoteliki 
turystyczne pod namiotami, działają 
harcerskie punkty informacji turysty- 
cznej. Po całych Bieszczadach krążyły 
zielone patrole mające za zadanie re- 
mont szlaków turystycznych i ich właś- 
ciwe oznakowanie 


Jak w latach ubiegłych tak 
i w tym roku harcerze pomagali 
rolnikom i leśnikom. Pracowali 
przy sianokosach, pomagali w pra- 
cach gospodarskich a także spra- 
wowali opiekę nad zwierzętami 
hodowlanymi. Poważną pomocą 
dla rolników było również prowa- 
dzenie przez harcerzy zielonych 
przedszkoli. 

Wielu spośród tegorocznych 
uczestników Operacji spotkało sii 
już w latach ubiegłych. Spotkają 
się zapewne w latach przyszłych. 
Przyjadą również nowi. Operacja 
bowiem trwać będzie jeszcze 
osiem lat. 








WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Fot: Marek Szymański 








Mój apel 

Tegoroczne wakacje spędziłam w Be. 
skidach. Jednak oprócz pięknych wid. 
ków miałam okazję zaobserwować do. 
wody braku kultury naszych turystów 
Podczas wędrówek zatrzymałam się na 
Przełęczy Sampolskiej. Jest tam chatka 
zbudowana na wzór zbójnicki. W środku 
są ławy, szerokie stoły i niewielki komi: 
nek. Najbardziej jednak rzucały się 
w oczy sterty przeróżnych śmieci i od 
padków. Ludzie odwiedzający ten miły 
zakątek pozostawili po sobie także „sta 


łe pamiątki” w:BOstaEf inicjałów Wyry. 
tych na ścianach i stołach. Takie zapiski 
zauważyć można było na parkingach 

campingach w innych miejscowoś 
ciach. Były tam też powypisywane głu- 
pie wierszyki — zwykle bardzo ordynar 
ne. Chciałabym więc zaapelować do 
wszystkich, którzy przeczytają ten list 
a to, aby nie szpecili naszego pięknego. 
kraju i urządzeń przeznaczonych dla na. 
szej wygody 





Marta” 


Ewa Grabowska lat 15, 
interesuje się 


biologią i 
przyjaciół. 


literaturą. Szuka 





Wszyscy mają równe 
prawa 


w „Redakcyjnej Poczcie” zaciekawił 
mnie list „Niewdzięczna przyjaciółka: 
Eliza pisze, że pomagała słabszej kole. 


żance w nauce, 3 ta nie potrafiła się za to. 
odwdzięczyć. Zdecydowanie nie_zga- 
dzam się z autorką tego listu. Przecież 
obowiązkiem prymusów. jest pomoc 
słabszym kolegom. Mówi się o tym za: 
równo w szkole, jak i w czasie różnych 
dyskusji. Nie oczekujcie więc od gor 
szych uczniów ciągłych podziękowań. 
i dowodów uznania. Eliza pisze też, że 
je koleżanka chce, aby w zabawie przy 
padała jej lepsza rola. A dlaczego miała. 
by godzić. się na gorszą? Przecież ona 
ma także swoją ambicję i chce dorów: 
nać lepszym. Nie myślcie więc prymus, 
że z powodu swoich zdolności macie do. 
wszystkiego prawo. 

Justyna z Warszawy 


Zdobyłam miano „kró- 
la bramkarzy” 


Szczerze zdziwił mnie ręportaż „Gdy 
dziewczęta piłkę kopią”, choć można. 
było przewidzieć, że coś podobnego na: 
pisze jedynie kobieta. Myślę, że autorka 
nie wie na czym polega prawdziwa gra. 





Bo jeśli dziewczyna trepowalaby tak in 
tensywnie jak Tomaszewski czy Deyna, 
10 obroniłaby strzał niejednego napast. 
nika lub soma zdobyłaby bramkę. Wszy 
stko przecież można osiągnąć przez tre 
ning. Ja, gdy gram z chłopakami —a ro 
bię to często — zwykle stojąc w bramce, 
10 nikt się nie pyta czy boli mnie noga 
lub czy się nie boję. Sądzę, że dzieje się 
tak dlatego, że chłopcy przyzwyczaili się 
do mojej obecności na bolsku i zdoby. 
łam. już nawet miano „króla bramka 
rzy”. Jestem więc przekonana, że dzie 
wczęta mogą przyzwyczaić się do sil 
nych ciosów. Mogą również grać w dru. 
żynie żeńskiej — nie tylko w „nogę”, ale 
także w piłkę ręczną czy siatkówkę. 
Staszka z Poronina 


Joanna Kamieniecka (11 lat) 


chce korespondować z 
dziewczynką o imieniu Joasia 
lub Jolanta. 
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Wanda Rutkiewicz i Danuta Wach na szczycie Eigeru. Ma on blisko 4 tys. metrów wysokości należydo 
najtrudniejszych w Alpach Berneńskich. Polki zdobyły go przed trzema laty. 





am, wysoko w górach, 
biel ma zupełnie inny 
odcień. W ostrym słoń- 
cu_ pokryte śniegiem 
zbocza dosłownie „pło- 
ną” oślepiającym bla- 
skiem nie dając wytchnienia oczom. 

Trzeba je koniecznie chronić. Inaczej 
nieostrożnemu _alpiniście grozi nawet 
utrata wzroku. Tam, wysoko w górach, 
okulary słoneczne, o mocno przyciemnio- 
nych szkłach, są równie ważne jak sprzęt 
wspinaczkowy. Nic też dziwnego, że kilka 
ich par leży na samym wierzchu różno- 
rodnego sprzętu przygotowanego na wy- 
sokogórską wyprawę. Jest tego kilkaset 
kilogramów: namioty, jaskrawe kurtki pu- 
chowe, czekany, kolczaste „raki”, które 
przypięte do butów umożliwiają chodze- 
nie po lodowcu, hełmy — i cała ogromna 
masa najrozmaitszych przedmiotów, któ- 
rych przeznaczenie mogą znać jedynie 
ludzie nie po raz pierwszy wybierający się 
na trasy górskich wspinaczek. 

Gdy czytacie te słowa, cały sprzęt znaj- 
duje się już w Pakistanie, 7,5 tys. kilome- 
trów od granic naszego kraju. 

To tylko część naszego wyposażenia — 
wyjaśnia Wanda Rutkiewicz. Rzeczywiś- 
cie, zabieramy sporo sprzętu, a mimo to 
nasza wyprawa wcale nie należy do du- 
żych. Wyjeżdża na nią 9 alpinistów z Aus- 
trii, RFN i Polski. 

Już po raz dziesiąty w Himalajach wspi- 
nać się będą Polacy. W tym roku na pod- 
bój drugiego co do wielkości szczytu 
świata, tajemniczego K-2, wyruszyła do- 
borowa ekipa naszych alpinistów. To naj- 
lepsi z najlepszych, ale i cel jaki sobie 
postawili należy do najtrudniejszych. 
Zdobycie K-2 to najwyższa próba umie- 
jętności. 

— My stawiamy sobie nieco skromniej- 
sze zadanie — mówi Wanda. — Chcemy 
przejść nową drogę, przez najdłuższą 
ścianę w Himalajach (liczy ona ponad 4 
tys. metrów wysokości) na szczyt Nanga 
Prabat (8125 m nad poziom mor: 
Szczyt ten po raz pierwszy zdobyty z: 
stał przed 23 laty przez wyprawę, której 
przewodził obecny kierownik naszej eks- 


























Fot. Wanda Rutkiewicz 


ponad 7 tys. metrów. W ubiegłym roku 
Wanda kierowała wyprawą kobiet w góry 
Karakorum. Nasze alpinistki weszły wte- 
dy na szczyt Gasherbrun Il (8035 metrów), 
ustanawiając tym samym. europejski 
i polski rekord wysokości. Nigdy do tej 
pory żadna z europejskich alpinistek nie 
zdobywała wyższego szczytu. 

Chyba właśnie te sukcesy i wiele innych 
osiągnięć, jakie zanotowały na swym kon- 
cie nasze alpinistki, zadecydowały, że zo- 
stały zaproszone do wyjazdu w Himalaje. 
Szerokim echem na świecie odbiły się 
wyprawy Polek w góry Pamiru, Karako- 
rum, słynne przejście tzw. wschodniego 
filtra Troliryggenu w Norwegii. Lepsze od 
naszych zespołów były tylko Japonki, któ- 
re w ubiegłym roku weszły na najwyższy 
szczyt świata, Mount Everest (8848 me- 
trów). Ale Polki były jedynymi, które 
w wyłącznie kobiecym zespole przekro: 
czyły granicę 8 tys. metrów. Na Nanga 
Prabat stają przed szansą poprawienia 
tego wyniku. 

Na ścianach mieszkania Wandy mnós- 
two niewielkich. kartek pospinanych ze 
sobą. Wypisano na nich to, czego jeszcze 
brakuje w wyposażeniu, co koniecznie 
trzeba zabrać. Nie można zapomnieć na- 
wet... o sukni wieczorowej. 

— Dziwisz się, ale ona jest rzeczywiście 
niezbędna — wyjaśnia z uśmiechem Wan- 


nad wyprawą, a także kontrolowanie, aby 
nie naruszyła ona żadnych miejscowych 
przepisów i zwyczajów. Pomoże także 
w wynajęciu tragarzy, którzy przeniosą 
cały bagaż do tzw. obozu-bazy, zakłada- 
nego zwykle na wysokości ponad 3,5 tys. 
metrów. Dalej alpiniści muszą radzić so- 
bie sami. Rozpocznie się prawdziwa wal- 
ka z górami. 

— Na początku — mówi Wanda - tak to 
już bywa w Himalajach — wszystko rozwi 
ja się znakomicie. Najgorsze trudności 
rozpoczynają się, gdy do szczytu jest już 
bardzo niedaleko — tylko ręką sięgnąć. 
Nic bardziej złudnego. Jakże często zda- 
rza się, że właśnie wtedy nawet doświad- 
czeni alpiniści źle oceniają swoje możli- 
wości fizyczne. | góry zabierają swoją 
kolejną ofiarę. 

— Dla mnie najgorszy w Himalajach 
jest wiatr. Wyczerpuje, nie pozwala ode- 
tchnąć. Tam, wysoko w górach, potwor- 
ne osłabienie wywołuje złudzenie opty- 
czne, majaki. Wydaje się na przykład, że 
jeszcze ktoś jest razem z grupą. Jeden 
z angielskich kolegów opowiadał, że wi- 
dział jak na wysokości ponad 8 tys. me- 
trów jego bardzo wyczerpany partner 
„rozmawiał” z własną nogą namawiając 
ja, aby szybciej krążyła w niej krew, bo 
inaczej nie będzie mógłiść dalej. Mnie nie 
zdarzyło się jeszcze coś takiego. Ale 
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pedycji, dr Karl Herrlighoffer. Droga, któ- 
rą pójdziemy wytyczona została na pod- 
stawie zdjęć lotniczych oraz dokumenta- 
cji fotograficznej przygotowanej przez 
wiele innych wypraw himalajskich. Jes- 
teśmy jedynymi kobietami w tym zespo- 
le - my, bowiem razem ze mną na wypra- 
wę jedzie także Danuta Wach z Klubu 
Wysokogórskiego w Katowicach. 

Obie alpinistki mają już ogromne do- 
świadczenie wysokogórskie. Zresztą 
w Himalaje nie zaprasza się początkują- 
cych. Wanda Rutkiewicz od 14 lat „cho- 
dzi” po górach. Razem z Danutą Wach 
była między innymi w Alpach — na szczy- 
tach uznawanych za najniebezpieczniej- 
sze. Kilkakrotnie pokonywały wysokość 








da — Już dziś wiemy, że zostaniemy 
zaproszone przez żonę prezydenta Pakis- 
tanu. Rok temu objęła ona patronat nad 
naszą wyprawą w Karakorum. W tym 
roku również nie zapomniała o nas. A na 
takim spotkaniu musimy się przecież do- 
brze prezentować. 

Nie zapomniano także o wielu drob- 
nych podarunkach dla pakistańskich tra- 
garzy i opiekunów wyprawy. Od nich tak- 
że zależeć będzie powodzenie ekspedycji. 
W Pakistanie członkowie ekspedycji mu- 
szą wpłacić do kas rządowych 1 tys. dola- 
rów za zezwolenie na prawo zaatakowa- 
nia Nanga Prabat. Alpinistom towarzy- 
szyć ma pakistański oficer łącznikowy. 
Głównym jego zadaniem będzie opieka 





w górach, tam wysoko w górach, wszyst- 
ko jest możliwe. 

— A więc dlaczego — pytam — ludzie 
wiedząc na jak trudna próbe się wysta- 
wiają, wiedząc, że czasem jeden nie prze- 
myślany ruch równać się może śmierci, 
idą w najwyższe góry, chcą stanąć na 
najbardziej niedostępnych szczytach? 

— Nie potrafię odpowiedzieć na to py- 
tanie. A może o zbyt wielu sprawach 
musiałabym mówić, aby to wyjaśnić. To 
są bardzo indywidualne przeżycia. Kie- 
dyś jeden ze znanych alpinistów, zdener- 
wowany podobnym pytaniem dziennika- 
rza, wykrzyknął: „No bo góry są”! 





KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Ztrasy II Rajdu 
Rowerowego 
„„Świata Młodych”” 


DROGA 
PRZEZ 


MĘKĘ... 


Tak właśnie, bez zbytniej przesady można nazwać 
etap wiodący z Wielenia do stolicy nowego wojewódz- 
twa — Gorzowa Wlkp. Ta krajobrazowo i historycznie 
bogata trasa jest praktycznie dla turystów niedostę- 
pna. Na 12-kilometrowym odcinku do Drawska jest 
szczególnie niebezpiecznie: wąska wstęga asfaltowej 
szosy usiana wyrwami, a na poboczach tłuczeń i żużel. 
Przy wymijaniu i wyprzedzaniu, spod kół zjeżdżających 
na pobocze samochodów, jak pociski wypryskują ka- 
mienie, które w każdej chwili mogą ugodzić pieszego 
czy rowerzystę. Nawet największa z ich strony ostroż- 
ność na nic tu się nie zda. 

Udało się jednak rajdowcom bez szwanku dobrnąć 
do Drawska. Dalej było nieco lepiej, tylko... ciągnące się 
kilometrami odcinki 
niem się rowerów. Wśród rajdowców zrodziło się na- 
wet podejrzenie, że mieszkańcy tych okolic celowo nie 
naprawiają dróg, by z rozsypujących się pojazdów 
uzyskiwać jak największe ilości złomu... Wydaje się 
jednak, że ktoś tu coś zaniedbał. 

Z ulgą rajdowa drużyna powitała rogatki Gorzowa. 
Wprawdzie wjazd do miasta też nie należy do bezpiecz- 
nych, ale tu oczekiwał rajdowców funkcjonariusz MO, 
który ruchliwymi ulicami miasta doprowadził ich na 
miejsce biwakowania w Parku Słowiańskim. 


Wesoła zabawa 
i... nudy na pudy 


Parkowa polana, tuż obok rajdowego biwaku, zaroiła 
się od przebywających w Gorzowie uczestników kolonii 
katowickiej DOKP. Wśród ponad setki przybyłych różni- 
ca wieku wynosi kilkanaście lat: od przedszkolaków do 
licealistów. W tej zróżnicowanej grupie, trudno znależć 
wspólny język. Nic więc dziwnego, że nawet na spotka- 
niu z rajdowcami siadają grupkami, według wieku i za- 
interesowań. Te podziały szybko jednak ustępują 
wspólnej wesołej zabawie. Popisy rajdowych speców 
od konkursów co chwila wywołują salwy serdecznego 
śmiechu. Radość kolonistów jest tym większa, że za 
udział w konkursach otrzymują nagrody ufundowane 
przez patronujący rajdowi Zakład Ubezpieczeń Społecz: 
nych. Najpierw Romek Skrzek i Grzesiek Ziaja popisują 
się zręcznością. To najmłodsi z przybyłych na spotkanie 
uczestników kolonii. Z przepisów ruchu drogowego 
koncertowo odpowiada zarówno 11-letni Beniamin Ku- 
der, jak i licealistka Małgorzata Czernik. Dzielnie dotrzy- 
mują im kroku: Leon Nowakowski, Marek Skowronek 
i Mirka Wojtala. Chętnych do udziału w konkursach 
coraz więcej, niemal wszyscy! Czas jednak kończyć, bo 
w programie jeszcze opowiadania o swoich miastach 
i regionach, a na zakończenie — piosenki 


Fot. Kajetan Adamowski 
































Goście rajdowej drużyny zapraszają nowych przyja- 
ciół do siebie. Chcą jak najdłużej bawić się wtym gronie. 
W Gorzowie przebywają już kilkanaście dni. Przyjechali 
tu z dużego zadymionego miasta i... przebywają w mieś- 
cie, Gdyby tak w lesie nad jeziorem... — wzdychają. 
Najczęściej wałęsają się po ulicach dwójkami, trzymając 
się za ręce. Porządek musi być! Dzień podobny do dnia, 
bez atrakcji. Nudy na pudy! Woleliby wakacje spędzać 
w swoim mieście. Tam przynajmniej mieliby więcej 
swobody i możliwość organizowania wycieczek za 
miasto. Żałują, że rajdowa drużyna musi już ruszać na 
trasę... Spotkanie i wspólne zabawy w gorzowskim 
Parku Słowiańskim uznali za najpiękniejszy dzień w cza. 
sie swoich wakacji. 

RYSZARD RATAJCZYK 


Błyski rajdowych szprych 


Dzięki przychylności gospodarzy Ośrodka Sporto- 
wo-Rekreacyjnego w Trzciance, rajdowa drużyna s 
nęła biwakiem nad jeziorem Sarcz. Doskonale utrzy- 
mane kąpielisko i płaża, szatnie i... tuż obok bufet, 
głównie przez piwoszy oblegany. Nic więc dziwnego, 
że długo w nocy rajdowcy musieli wysłuchiwać bełkot- 
liwych monologów i zawodzenia podchmielonych 
smakoszów chmielowego płynu. 


Zbyszek Kowalski, zastępowy rajdowych „,Prze- 
najwięcej kłopotu miał ze swoim imi 


wały. mu więc 
.. najsmaczniej spał wtedy, kiedy 
na trasę. Widać poczja rze 
cie działała a usypiająco. Dobrze, że nie 
w czasie jazdy na rowerze. 


Największym zainteresowaniem na obozowy 
ogniskach cieszyły się piosenki rajdowej dru: 
Okazałó się, że spośród wielu piosenek można stwo- 
rzyć repertuar, który każdemu się podoba. Dyrygent 
rajdowego ek Łydżba, dbał również o to, 
yły śpiewane z uczuciem i melodyjnie, 

a Magda Jednoróg, Ala Stadniczenko, Bożena Bęben 
i Monika Mikuś dzielnie mu w tym sekundowały. 

Na rajdowej trasie powstają również teksty nowych 
piosenek. Talentem w tym względzie błysnęła Gosia 
Bednarz. Ułożone przez nią zwrotki znala 
pertuarze rajdowego zespolu. Bywało, 
tę twórczość nie zawsze miała czas na zjedzenie posił- 
ku. Końcowe „pomiary” nie wykazały jednak spadku 
je wagi... 














Droga w nieznane 
nie jest usłana różami 


Ewę, Magdę, Bogdana i Ryśka poznałam 
dwa tygodnie temu. Byli zawiedzeni, zwątpi- 
li we własne siły i atrakcyjność spędzi 


ków, stała z plecakami na środku asfaltowe- 
go mostu przez Bzurę i wszyscy mieli niewy- 
raźne miny. 

— 7 km drogi i na próżno. Na drugi rok nie 
dam się nabrać. Ten WASZ pomysł odpada — 
mówiła niebieskooka blondynka do trójki 
przyjaciół. Wrodzona ciekawość nie pozwo- 
liła mi odejść. Mimo że śmiała wobeęniezna- 
iomych nie jestem, wypaliłam: 

— Jak lecą wakacje? 

No i dowiedziałam się, że dwaj bracia — 
bliźniaki: Bogdan i Rysiek z siostrą Ewą i jej 
koleżanką Magdą postanowili spędzić część 
wakacji po swojemu, czyli zabrać nieodzow- 
ny ekwipuneki wyruszyć na trasy mało uczę- 
szczane przez turystów. 

— Resztkami sił doszliśmy tutaj z Nieboro- 
wa — opowiadała Magda —na duchu podtrzy- 
mywała nas wjzja kąpieli w Bzurze, ale co 
z tego? Rzeka pełna ścieków. 

— || co my mamy w ogóle tutaj robić? — 
narzekał Rysiek. — Arkadia, Nieborów, to już 
znamy. Teraz chcielibyśmy poznać folklor, 
artystów ludowych, ale gdzie ich szukać? 


rządi Domu Kultury), to ady. nie 
myślałam, że można tak atrakcyjnie spędzać 
tu czas, Młodzież z Popielowa — przeważnie 
dzieci rolników — nie wie, co to nuda. Nie 
martwiąc się zbytnio brakiem kąpieliska, 
dzi do odległych 'o 3: km Siołkawic, gdzie 
wśród pól i lasów rozciąga się malowniczo 
położone jeziorko nazywane przez tutejsze 
dzieci „Balatonem”. Tam to dopiero jest ką- 
piel! Dzieci brodzą przy brzegu, a zaawansp- 
wani pływacy urządzają sobie zawody. Z gó- 
ry mówię, że kąpiel w „Balatonie” nie jest 
wzbroniona. W czerwcu można było zdobyć 
tam kartę pływacką. 

„Wieczorem na szkolnym boisku komplet 

króluje siatkówka. Począwszy od po- 

ważnych, starszych panów (nierzadko po 
czterdziestce), a Skoczyjiszę nk dziesięcc: 
letnich smarkaczach — grają wszyscy. Aż 
dziw bierze, że ci zawsze hardzi chłopcy 
dopuszczają do gry maluchów młodszych od 
nich o kilka lat. 

Chociaż zawsze żałowałam, że mieszkam 
na wsi, to teraz współczuję tym, którzy wa- 
kacje letnie spędzają w mieście! 

Małgorzata Możdzioch 


Czyżby było im 
wszystko jedno? 


Wieś położona jest malowniczo nad jezio- 
rem, Chętnie zatrzymują się tu turyści, jest 


Koniec sierpnia, koniec wakacji. Nie- 
którzy z Was powrócili już na szkolne 
ławki, inni pakują walizki i plecaki, żeby 
wrócić do domów. Ale jeszcze przez 
jakiś czas będziemy wakacje wspomi- 
nać. Dzisiaj członkowie Ligi Reporte- 
rów piszą o różnych stylach wypoczyn- 
ku, o tym: 
© KTO wolał grajdołek na zatłoczonej 
plaży, a kto pieszy górski rajd. 
© CO komu bardziej odpowiadało: sa- 
motny pobyt wśród lasów i jezior, czy 
brydż, kawiarniany stolik i tłum znajo- 
mych. 
© JAK wypoczywali ludzie wokół nich. 


Zrozumiałam, że padłam ofiarą losu i mu- 
szę ratować swój region. przed utratą popu- 


larności. Zaproponowałam więc zwiedzenie - 


„ poznanie historii miasta i regionu. 
Potem odwiedziliśmy twórców ludowych: 
panie robiące wycinanki, pająki, pasiaste 
kiecki dla lalek, spotkaliśmy malarzy i rzeź- 
biarzy ludowych. A i Magda też została 
w końcu usatysfakcjonowana, gdy zaprowa- 
sElaiich nad Rawkę>* praleńkaj | czystą 
rzeczkę z kryształową wodą. 

Moim zdaniem mimo wszystko ta ich (tj. 
Magdy, Ewy, Bogdana i Ryśka) wyprawa 
z plecakiem w tereny nieznane to całkiem 
niezły pomysł na udane lato, prawda? 
Czwórka moich nowych przyjaciół wcale go 
nie żałuje! 

Anna Szrajber. 


A może ich organizm nie 


powietrza, ciszy 
i samotności? 


Godzina 12,00. Z nieba leje się żar. W Sła- 
wie, w kawiarni „Leśnej stoliki zapełnione 
do ostatniego miejsca. Rozsądniejsi usytuo- 
wali się na zewnątrz lokalu pod rozpiętymi 
parasolami. Dla tych, którym zabrakło miej- 
sca na dworze, pozostaje zadymiona sala. 
Wszyscy palą papierosy, piją kawę, jest 
gwar. Jakaś pani w kapeluszu macha sobie 
przed nosem gazetą. Są to wczasowicze, 
którzy z niewiadomych mi przyczyn wolą 
siedzieć w kawiarni przy kawie, gdy tempe- 
ratura dochodzi do 30*C a pod bokiem mają 
park i jezioro. 

Godzina 14,00. Plaża. Bliżej wody nie ma 
wcale wolnego miejsca. Stoję bezradnie 
wśród gęsto rozłożonych koców i matera- 
ców. Jakieś dziecko płacze, tam mama sadza 
malca pod krzakiem — zrób siusiu — prosi 
zdenerwowana. Ludzie leżą jeden przy dru- 
gim, z nogami na głowie sąsiada. Są bardzo 
przezorni i bojaźliwi. W obawie przedutrace- 
niem wygodnego miejsca do opalania przy- 
noszą ze sobą z domów całe obiady. A kilka- 
set metrów dalej jest las, cisza, spokój. Nie 
potrafię tych ludzi zrozumieć. 

„Fiatka” 


Tak niewiele potrzeba, 
żeby było inaczej 


Chociaż w naszej wiosce nie ma ani stałe- 
go kina ani kąpieliska (nie mówiąc już o po- 


schronisko. Przyjezdni odpoczywaj 
wspaniale. A miejscowa młodzież?. 

— Wieczorem nie ma gdzie się podziać — 
mówi Alina. — Przedtem był tu klub. Nie 
najlepszy, ale zawsze można było posiedzieć 
przy kawie, poczytać gazetę, były dyskoteki, 
kilka razy w miesiącu przyjeżdżało kino. Ale 
niestety, akurat na wakacje, klub został za- 
mknięty. 

Większość młodych tej wsi stanowią dzie- 
ci rolników, toteż czas na relaks mają tylko 
wieczorem. 

— W ubiegłe wakacje należałam do zastę- 
pu Nieobozowej Akcji Letniej. Było fajnie. 
Często po ciężkiej pracy, gdy już ciemniało, 
chodziliśmy na wycieczki po okolicy. W nie- 
dzielę urządzaliśmy w bazie różne zabawy, 
przygotowywaliśmy również LI 
wspomina Ania, uczennica VII kl 

U ymiok W Jiro Obległorot: 
ny zastępowy — niestety, nie mamy zastępu. 
Nowo powstały hufiec nie zainteresował się 
organizacją nieobozowego lata. Ale trochę 
w tym również i naszej winy. Niektórzy znas 
uważają, że są za poważni na taką dziecina- 
dę, wolą wystawać pod oknami schroniska 
1 obok sklepiku, tam, gdzie nieco starsi raczą 
się piwkiem i kurzą papierosy. 

Tak więc starsi nie mają klubu, a młodzi 
zastępu. Wszyscy narzekają na nudę. — 
W mieście, to co innego. — zrzędzą, Za brak 
rozrywki winią innych. A_gdzie ich własna 
inicjatywa i pomysłowość? 

Tomasz Grużewski. 


Co z tego, że chcieli 
wypoczywać inaczej? 


Przyjechali z Wałbrzycha, rozbili namioty 
w lesie niedaleko jeziora. Podobała mi się 
ich postawa. Chociaż raz natknęłam się na 
takich, którzy wolą namiot, las, dzikość od 
zatłoczonych plaż, promenad i zadymio- 
nych lokali. Po kilku dniach odwiedziłam ich 
raz jeszcze. To, co zobaczyłam, było dla 
mnie ogromnym zaskoczeniem. Dawniej tra- 
wa wokół namiotów była gęsta, zielona 


_ Dookoła pełno papierków, skórek, skorupek 


od jajek, jakieś słoiki po dżemach, połamany 
widelec, okładka z notesu. A przecież sama 
widziałam, jak wspólnie wykopali dół na 
śmieci jakieś 40 metrów od namiotów. NI 

chciało im się chodzić z jednym papierkiem! 


„Fiatka” 





a nasze ekrany wchodzi 
właśnie film pt. „Przygody 
Gerarda” Jerzego Skolimo- 
wskiego, polskiego reżyse- 
ra, który dzięki swoim znako! 
tym osiągnięciom podbił Zachód. 
Jest to film zupełnie inny niż jego 
dotychczasowe dzieła, bo nie dra- 
mat psychologiczny, którym to 
gatuni twórczości filmowej 
dotąd zajmował się najchętni 
a kosztowny (3 iony dolarów) 
film kostiumowy, pełen romanty- 
cznych przygód, pogoni, history- 
cznych postaci isłynnych gwiazd. 


Scenariusz „Przygód! Gerarda” 
oparty jest na opowiadaniach Ar- 
thura Conan Doyle'a z tomów 
„Przygody brygadiera Gerarda”. 

Tak powstał film, o którym re- 
żyser mówi z zadowoleniem — 
„To dobry film”, choć równocześ- 
nie podkreśla jego inność — „To 
nie mój film”. I jeszcze dodaje — 
„Wystartowałem z pozycji barba- 
rzyńcy, traktującego miliony do- 
larów i szacownego klasyka, 
zmuszającego Claudię Cardinale 
do czegoś, czego nigdy jeszcze 
nie robiła: do aktorstwa.” 








= 


Claudia Cardinale urodziła się 
w 1939 roku w Tunisie. Usłyszano 
o niej po raz pierwszy w 1957 roku 
(miała wtedy 17 lat), kiedy zwyciężyła 
w. konkursie piękności ogłoszonym 
przez Unitalię (organizacja zajmująca 
się wyborami miss urody) w jej ojczyż- 
nie. Jako najpiękniejsza tunezyjka, 
przybrana w narodowy burnus, zjawi- 
ła się w Wenecji, jako gość na festiwa- 
lu filmowym. Posypały się oferty ma- 
trymonialne i co ważniejsze, propozy: 
cje ról filmowych. Drzwi do sezamu 
marzeń młodych dziewcząt stanęły 
dla niej otworem. 


Podpisała kontrakt z producentem 
wytwórni Vides — Frankiem Cristal- 


dim (poślubiła go wkrótce), który po- 


stanowił zrobić z tej pięknej dziewczy- 
ny gwiazdę. Pierwszym jej krokiem na 
nowej drodze było wstąpienie do rzy- 
mskiej szkoły filmowej, a równocześ- 
nie grała już swe pierwsze role: „Pięk- 
ny Antonio”, „Jego dziewczyna”, 
„Dziewczyna z walizką”, „Cartouche— 
zbójca” to niektóre tytuły filmów z po- 
czątku jej kariery. Zainwestowano 
w jej filmową edukację miliony dola- 
rów. Przewidywano, że okres nauki 
i adaptacji „dziewczyny w tunezyjskim 
burnusie” do warunków, w jakich 
miała pracować, będzie długi. Ale 
wkrótce, bo już w 1961 roku zajął się. 
nią reżyser wielkiej miary — Luchiano 
Visconti. Tak przyszła sława. 





Byczymy się w leśniczówce. 
Cudownie jest! Cudownie, cu- 
downie, cudownie... Poważnie 
zaczęłam się zastanawiać nad 
tym, czy po maturze iść na fizy- 
kę, czy może na leśnictwo?! 
Skończylabym studia, przyje- 
chałabym do takiego pięknego 
lasu — raj, a nie żyć 

Tadeusz ze mi 
że jestem dziecinna 
tury plany mi się jeszcze tysiąc 
razy zmienią. Może... To znaczy 
to, że mi się plany zmienią jest 
możliwe, ale dziecinna nie jes- 
tem. O, nie! Czuję się już taka 
dorosła, taka stara, taka poważ- 
na... Nic już nie pozostało z Du- 
przedszkolaka! Wiem, co do 
mnie należy - muszę się uczyć, 
muszę coraz więcej wiedzieć, 
żebym za parę lat mogła dobrze 
i rzetelnie pracować. I obojęt- 
ne, czy będę fizykiem, czyleśni- 
kiem, czy maszynistką, czy 
sprzedawczynią w sklepie, czy 
aktorką... (aktorką, to chyba ra- 
czej nie będę, ale chciałam 
prostu wyliczyć różne możli- 
wości). W każdej sytuacji muszę 
być dobra, bardzo dobra, ina- 
czej nie można! 

ierwszy raz_ myślałam tak 
poważnie i dorośle o przyszłoś- 
ci. Sama sobie zaimponowałam 
fakt! Ale nie o imponowanie 
i chwalenie się mi chodzi. Po 
prostu tak jest. I Tadeusz niema 
racji mówiąc, że jestem dziecin- 
na. Dziecinna, też coś?! 

Tak przy okazji tego poważ- 
doroslego myślenia, do- 








































szłam do wniosku, że już jestem 
trochę na „Świat Młodych” za 
stara. Nie, wcale nie chcę wy- 
rzucić go od dziś do kosza! Bę- 
dę czytała chyba do końca życia, 
albo... nawet jeszcze dłużej. 
Myślę jednak, że przyszła pora 
na to, aby zakończyć to moje 
cotygodniowe — wymądrzanie 
się. Z żalem doszłam do tego 
wniosku, fajne to było, ale... są 
przecież młodsi, którym trzeba 
ustąpić miejsca. Przecież nie 
mogę zajmować się tym do 








emerytury, śmieszne by było! 

Więc chociaż, wcale nie przy- 
słowiowa lecz najprawdziwsza, 
za w oku mi 
nak. 





ję kręci, to jed- 
żegnam się z Wami. Na- 
! Zostawiam miejsce dla 
swojej następczyni. Wiem już 
nawet, kto to będzie - Anka, 
dziewczyna z zastępu tych mo- 
ich ubiegłorocznych „Zielo- 
nek”. Najłajniejsza dziewczyna 
z mojego zastępu, zobaczycie! 

Anka chodzi teraz do VII kla- 
sy, sama jest już zastępową, 
a zastęp nazywa się wcale ni 
„Zielonki” - to tylko ja tak pie- 
szczotliwie o nich mówiłam — 
lecz „„Koraliki”. I oprócz dziew. 
czyn są w nim również chłopaki 
— naprawdę bombowy zastęp 
ma ta Anka! Zresztą, sami się 
przekonacie już niedługo! 
lubię czułych pożegnań, 
wbrew pozorom jestem okro- 
pnie uczuciowa i boję się, że się 
rozryczę, więc po prostu — 
cześć! 



































MAGDA 





Na stacji Wenecja zatrzymał się 
jesienią 1972 roku pociąg i został tu 
już na zawsze. Prowadzi go teraz już 
tylko w wyobraźni zwiedzających je- 
den kolejarz - Leon Lichociński. 
Właśnie z grupą młodzieży podcho- 
dzi do śmiesznej małej, lokomo- 
tywki... 


olejka nasza należy do grona 
K najwęższych w Polsce i na świe- 

cie, jej tory mają szerokość za- 
ledwie 600 mm. Szerokość toru zawsze 
mierzymy w milimetrach, bo i co do 
milimetra musi on być dokładnie poło- 
żony, inaczej kolejka by z niego wyska- 
kiwała. Parowóz, przed którym stoi- 











cie, został zbudowany w 1911 roku. Tu 






widzicie pojemność wody — pół metra 
sześciennego, z tyłu pomieszczenie na _ wody do kot 
500 kilogramów węgla. A więc z tym teraz zrobić parę. 





nisko, o u 
pary pol 


węglem daleko by nie zajechał, taloko- 
motywka wykorzystywana była do 
pracy na stacjach, a na szlakach wypra- _ zeę 
wiano parowozy z tak zwanymi tendra- 
mi, w których mieści się do 3 ton 
węgla. Parowozik ten był obsługiwany 
przez dwóch ludzi - zlewej pomocnik, 
z prawej maszynista 


rozpala 












wodowskaz 
jechać 


ny zawór zabezpiec 
pomocnicze 





Ty pójdziesz za pomocnika, bo i 
A która umie dobrze pisać? 
O ta w czerwonym sweterku, pójdzie 
na maszynistę. No wchodźcie, nie ma 
się czego bać ani. wstydzić. Zawód 
kolejarza wąskotorowego chociaż nic 











Strony a 





CzĘStO. 


daleko on jeździ też jest piękny. Za- 
cznijmy od pomocnika. Już naciągnął 
tu ma węgle i trzeba 
więc otwiera pal 
eń. A ciśnienie 
zuje mu manometr — ten 
r. Tu z prawej jest tak zwana 
nawrotnica, daje nam ona kierunek 
jazdy w przód albo do tyłu. 
nie kręć — pokazujeonile łów 





wody mamy w kociołku 
ie wolno; bo jak wody zabrak: 
nie to kociołek anicli wezmą. Tugłów 
jący, tu zawory 
po lewej stronie zakra- 
placz popielnika. Latem, jak jest posu. 
ednej strony i drugiej pr 
„trzeba sk 
żeby nie wzniecić pożaru. Bo 
jeśli mechanik tego nie przestrzegał to 


— Na początku mówi Claudia— nie 
miałam kryzysów. Zaczęły się dopie- 
ro, gdy jako żona Franco Cristaldiego 
zaczęłam jeździć Rolss Roycem. ubie- 
rać się w najlepszych domach mody 
i „pokazywać” na festiwalach. Pienią- 
dze oznaczają niezależność, ale nie 
przydają wagi życiu człowieka... Trze- 
ba było sobie powiedzieć co dalej? 
Pozostała jedna tylko odpowiedź — 
praca. I chociaż nie jest to już życiowa 
konieczność, staram się kręcić cztery 
filmy rocznie. Daje mi to pewność 
siebie. 


Uroda Claudii Cardinale jest pełna 
słodyczy i spokoju i może dlatego ak- 
torka najlepiej wypada w rolach dzie- 
wcząt i kobiet nieskomplikowanych, 


uczuciowych, nie mających niczego 
wspólnego z demonizmem i fatalnoś- 
cią. W takich rolach Claudia nie tylko 
jest piękna, ale i wzrusza. 

Kariera CC_ (takim kryptonimem 
ochrzczono ją w Hollywood) była bły- 
skawiczna. Pierwszym jej wielkim suk- 
cesem była rola w „Lamparcie” Vi- 
scontiego. Może niektórzy z czytelni- 
ków pamiętają ten film o schyłku wło- 
skiej arystokratycznej rodziny. Claudia 
gra w nim rolę pięknej i bogatej córki 
kapitalisty, która wchodzi poprzez 
małżeństwo do arystokratycznej ro- 
dziny, wnosząc w wianie swoje milio- 
ny. To film.o czasach, w których „błę- 
kitna krew” zaczęła przegrywać z ope- 








Ale my pary nie mamy to nie 
y hyba, że na palcach, 









To jest 
Uważajcie pilni 
mechanik poda odjazd zło Rz 
dzyń, dzyń, dzyń 
dzwoń i ruszamy. Patrzcie w ki 
jazdy, lewą ręką ot 
nicę, powoli, powoli i je 

itak wozaliśmy pasażerów ze 
Wenecję do Rzymu. 
1963. A % pasze 
nie marzli, to ogrzewaliśmy piocy 





Na sucho 











Y nat owie 





ratywnością i siłą witalną klasy miesz- 
czańskiej. 

Watach sześćdziesiątych, awięcna 
początku kariery Claudii, obawiano 
się, że tryby hollywoodzkiej produkcji 
zniszczą wdzięk, świeżość i autentycz- 
ną kobiecość, szczerość w wyrażaniu 
uczuć tej aktorki, a więc wartości, któ- 
re dały jej popularność. A jednak Clau- 
dia pozostała sobą: w dramatach, ro- 
mansach, kryminałach, westernach 
i komediach. Ta sama w filmach robio- 
nych tanim kosztem, co w superpro- 
dukcjach. 


Jak sama osądza sytuację współ- 
czesnego kina? 


— Na szczęście kino nie umier: 
choć ciągle pojawiają się nowi graba- 
rze. Że żyje, świadczą takie indywidu- 
alności jak: Petri, Rosi, Bertolucci, 
Dustin Hoffman, Jane Fonda, Glenda 
Jackson. Kino żyje i ja staram się żyć 


Claudia ma już za sobą siedemdzie. 


siąt filmów — bezsprzeczny sukces za- 
wodowy. Jej życie rodzinne jest spo- 
kojne i szczęśliwe, nie obfituje w tak 
częste w środowisku gwiazd skandale. 
Jej małżeństwo jest udane, ma wspa- 
niałego syna. A więc także znalazła 
szczęście w życiu rodzinnym. Czy jest 
aktorką dużej miary? Na pewno ma 
sławę, a jakie jest jej aktorstwo przeko- 
najcie się oglądając „Przygody Gerar- 
da”. Gra w nich Teresę, hrabinę Mora- 
les — hiszpańską patriotkę. Film utrzy- 
many jest w konwencji czarnego hu- 
moru, groteski, a nawet absurdu. 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 





prokurator, a za prokuratorem co? No 


Tu przy torach widzicie tablice os 
trzegawcze, przed nimi należy gu 
dać, podawać odpowiednie syg 

gwi 
a to nie 
da. Ale ten samowarek miał jesz 
sposób na podawanie sygna- 
bo za chwilę 








A. teraz ty za 






el. Teraz przejdziemy dow 


nu pierwszego — mechanik i pomocnik 
też już mogą zejść z parowozu — później 





„„Teraz popatrzcie na ten wagon. 
zasługuje on na specjalną uwagę, jest 
on tak stary jak nasza ciuchcia. Zbudo- 
wano go w kształcie konnego wozu 
gospodarskiego. A ten zielony z czer- 
wonym pasem to wagon pocztowy; 


codziennie była poczta wybierana 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Możecie 
też sobie kupić widokówki u tej pani co 
sprzedaje bilety na stacji. Mamy włas- 
ny datownik pocztowy MUZEUM 
K WĄSKOTOROWYCH - 
WENECJA, więc możecie wysłać pa- 
miątkowe kartki do rodziców albo ko- 
legów i jeszcze będą wam zazdrościć, 
żeście w Wenecji byli. Byliście już 
w. poczekalni, widzieliście ten stary 
zabytkowy telefon, zdjęcia naszej stacji 
i kolei sprzed wielu lat, jest też ram 
pozytywka. jak poprosicie ładnie panią 
bufetową, to wam na niej zagra. 











o starego kolejarza w pięknym 
Dyśss= mundurze z od 

znaką Zasłużonego. Kolejarza 
PRL na piersi. podchod 
wycieczka, Słychać gwizd lokomotywy 
i po chwili zza zakrętu wyłania się 
pociąg złożony z kolorowych wesołych 
wagoników. Pociąg jadący z Rzymu 
mija stację — muzeum Wenecja i za 
urzymuje się dalej, tuż pod. rui 
zamku słynnego 
To. uruchomiony w tyn 
specjalnie dla zwiedzajacych 
Pałucką pociąg turystyczny, Z 
ciwnej strony od Żni 
jakimś czasie pociąg towarowy. Bo 
choć stacja w We s 
































poddają. 


JERZY KOWALKOWSKI 





PERU (PAP). Zapomniana i po- 
rośnięta gęstą tropikalną dżunglą 
Vilcabamba, ostatnia stolica Inków 
i symbol ich oporu przeciwko hisz- 
pańskim najeźdźcom od wielu lat 
owiana była tajemnicą. Hiszpanie 
zdobyli ją dopiero po 39 latach 
walki z Inkami i natychmiast wysie- 
dlili stamtąd całą ludność. Aby nie 
przypominać podbitemu narodo- 
wi jego dawnej świetności w in- 
nym, odległym miejscu wybudo- 
wali nowe miasto o tej samej na- 
zwie. Pałace, świątynie, domy mie- 
szkalne, magazyny,  obserwato- 
rium słoneczne zamieniły się w ru- 
iny. Od końca ubieglego wieku 
Vilcabambę usiłowali znaleźć ar- 
cheologowie i zwyczajni poszuki- 
wacze Skarbów. A kiedy już do 
Vilcabamby dotarło kilku podróż- 








Polacy biorą 
udział 
w odnalezieniu. 
ostatniej 
stolicy Inków 


ników nie byli oni w stanie udo- 
wodnić, że ruiny są pozostałością 
tego właśnie miasta. Dokonał tego 
dopiero dr Edmundo Guillen, zna- 
ny historyk peruwiański. Na pod- 
stawie starych dokumentów z cza- 
sów podbojów hiszpańskich wy- 
sunąl on hipotezę o tożsamości 
Vilcabamby. Aby ją jednak udo- 
wodnić trzeba było przedsięwziąć 
trudną wyprawę w. tropikalną 
dżunglę. 





W ekspedycji tej wzięli udział 
także Polacy: dziennikarka z mie- 
sięcznika „Kontynenty” — Fiżbieta 
Dzikowska oraz urodzony w Pol- 
sce amerykański dziennikarz tele- 
wizyjny — Antonio Halik. Przypa- 
dek sprawił, że Vilcabambę odna 
leziono w dniu naszego święta na- 
rodowego — 22 lipca br. Nieprzy. 








padkowo natomiast jednemu 
z. najpiękniejszych zespołów ar- 
chitektonicznych zagubionego 











miasta nadano nazwę Polonia, 
a. potwierdzając odkrycie. wcią 
gpigto na maszt (czyli najwyższe 
drzewo przed ruinami Inków) 
oprócz (lagi peruwiańskiej rów 
nież flag polską. tep) 


KOSMODROMY 
NA ORBICIE 


a>" > 


Jak twierdzą uczeni radzieccy, loty stacji 
orbitalnych „Sałut” są wstępem do budowy 
kosmodromów w kosmosie, czyli coś w rodza- 
ju orbitalnych lotniskowców. Tu dokonywano 
by przesiadek w drodze do odległych planet 
naszego systemu słonecznego. Co ciekawsze 
specjaliści, którzy na ogół są ostrożni i po- 
wściągliwi w wypowiadaniu sądów, o budow 
kosmicznych lotniskowców mówi całym 
zapałem. Budowla taka może powstać nawet 
jeszcze w końcu naszego stulecia. Jest to tym 
bardziej możliwe jeśli się spojrzy na niedawną 
historię. 











Niespełna 20 lat temu wystartował pierwszy 
Sputnik. Jego ciężar wynosił zaledwie 70 kg. 
Czy wówczas, w 1957 roku, uwierzyłby kto- 
kolwiek, gdyby mu powiedziano, że za dwa- 
dzieścia lat wokół Ziemi krążyć będą giganty 
o wadze 20 ton? A przecież taki jest obecny 
„Salut”. 











Dziś cały Tomik poświęca- 





orbitalnego radzieckiej załogi, 
Borysa Wołynowa i Witalija 
Żołobowa, który trwa już po- 
nad miesiąc, przedstawiamy 
wnętrze „Saluta” i połączone- 
go z nim „Sojuza”. O wynikach 
badań tej załogi napiszemy 
w późniejszym terminie. Rów- 
nież obszerniej napiszemy 
© programie tzw. promu kos- 
micznego. 


Prezes Tomika 
ST. BOROWIECKI 






Według dzisiejszego rozeznania stacje orb 
talne przyszłości służyć będą nie tylko eksj 
dycjom na inne planety. Istnicją już konkretne 
projekty budowy wielkich elektrowni orbital- 
nych a także fabryk do wytwarzania unikal- 
nych wyrobów, jak np. kryształów o ni 
łej czystości. 












Do tego niedalekiego okresu, kiedy czło- 
wiek będzie przebywał coraz częściej w kos- 
mosie przygotowujemy się od dawna. Ostatnio 
w Moskwie przewodniczący akademii nauk 
krajów socjalistycznych podpisali porozumie- 
nie, na mocy którego odbędą się wspólnie loty 
załogowe — tzn. przedstawicieli krajów 
RWPG. Jest to zrozumiałe zważywszy olbr: 
mie koszty badań kosmicznych. Odkrywani 
coraz to nowych „białych plam” w przestrzeni 
będzie udzialem całej ludzkości. 















1 - system anten radiowych służący do precyzyjnego łączeni 





statku ze stacją 


orbitalną; 2 - aparatura do regeneracji powietrza; 3-- mechanizm ustawiający 


we właściwym położeniu „skrzydła” z bateriami słoneczny: 
-— miejsce do spania - „sypialni 





do badań biologicznych; 









- urządzenia 
; 6- lodówka do 


przechowywania produktów żywnościowych; 7 - pulpit do prowadzenia 
eksperymentów naukowych; 8 — śluza, przez którą wyrzuca się na zewnątrz 





odpadkami, 9 


czy! 
liwa; 11 - węzeł sanitarno-higienii 
pa 'ę: 'gi 


- silniki utrzymujące stację we wła 
należące do tzw. systemu orientacji 
ny, czyli coś w rodzaju łazieni 












iwym poło: 
rzestrzennej; 10 — zbiorniki 






przedział z aparaturą naukową; 13 — licznik rejestrujący siłę i ilość uderzają- 


cych meteorytó! 
15 — ruchomy chodi 








14-— skafander do ewentualnego wyjścia na zewnątrz stat 
(do ćwiczeń gimnastycznych); 16 -— płaszczyzny z umie- 





szczonymi na nich ogniwach przekształcającymi energię światła słonecznego 
w elektryczną; 17 — fotel, na którym przeprowadza się badania medyczne; 18- 





zbiornik z wodą do picia; 
21 - centralny pulpit 
stac 
- główne 








niki statku „Sojuz”. 


9 - stół do pracy; 
rowania stacją; 22 
23 - iluminatory; 24 - peryskop systemu orientacji na statku „Sojuz”; 25 





-fotelinżyniera pokładowego; 
- luk — śluza łącząca dwie części 





SOCYVElezAdR ASY NVKOJ NONE 


zy można pogodzić się z tym, że 
wielki statek kosmiczny, budowany 
przez parę latzogromnym nakładem 
środków i ludzkiego wysiłku, jest przezna- 
czony dla jednego lotu? W kosmonautyce 
sprawa ta wygląda właśnie tak. 
Dzisiejsze środki komunikacji kosmicz- 
nej są drogie, wymagają długich przygo- 
towań do startu i osiągają kosmos za 
pomocą rakiet jednorazowego użyci 
Oto przykład. Amerykańska rakieta-nosi- 
ciel „Saturn-5”, która wyniosła statek 
„Apollo na orbitę, ważyła 300 ton, miała 





86 metrów wysokości i praktycznie koń- 
czyła swój żywot w kilka minut po starcie. 
A kosztowała 280 milionów dolarów! 

Ta „jednorazowość” rakiet, to hamulec 
na drodze dalszego rozwoju kosmonauty- 
ki i badań kosmicznych. Specjaliści widzą 
wyjście z tego problemu. Trzeba zbudo- 
wać nowy typ statku kosmicznego (moż- 
na by go chyba nazwać powietrzno-kos- 
micznym samolotem). 

Statek kosmiczny nowego typu będzie 
się składał jak gdyby z dwóch samolotów. 
Na dole duży samolot napędowy. a_na 








nim mniejszy. Po osiągnięciu odpowied- 
niej szybkości oddziela się od dużego 
mniejszy, który za pomocą swoich silni- 
ków wychodzi na orbitę. Samolot napę- 
dowy zaś wraca na lotnisko. Po wypełnie. 
niu zadania samolot orbitalny — ten mniej- 
szy — schodzi z orbity i również ląduje na 
lotnisku. 


Gdyby zbudowano aparat posiadający 
możliwość manewrowania na orbicie, to 
perspektywy kosmicznych lotów około- 
ziemskich rozszerzyłyby się ogromnie. 
Można by też zorganizować służbę ratow. 
niczą w kosmosie. Obecnie statek ratow- 
niczy może zbliżyć się do statku ratowane 
go tylko w przypadku, gdy wystrzel się go 
w tym samym momencie, kiedy orbita 
statku wzywającego pomocy przechodzi 
nad miejscem startu. 

Na pewno niełatwo będzie zbudować 
ten nowy statek kosmiczny. Wiele proble 
mów naukowych i technicznych trzeba 
będzie rozwiązać. Jednakże stać już obec- 
ną naukę i technikę na to przedsięwzięcie. 
Kosmiczny samolot to sprawa całkowicie 
realna i zapewne niedaleki jest już czas, 
gdy staniemy się świadkami jego lotu 
Jest on niewątpliwie potrzebny. 


oprac. Marek Sokołowski, 


radzić sam, ale któromu ona może trochę pomóc. Może się mylę, 
sle zdawało mi się, że to jest taki właśnie uśmiech. Podszedłem 
i przytknąłom policzok do jej policzka. 

- Tak, mamo, to bardzo ważne - szepnąłom 

- Przygotują ci na jutro garnitur — powiedziała. Nie chciała 
mnie pytać i byłam jej za to wdziączny. 

Przygotowania rozpocząłom od razu. Wyszedłom z domu, ale 
nie zbliżyłom sią nawet do szkoły, machnąłem ręką na pana 
Gajowskiego — recytacje, poozje, ani spostrzegłom, kiody dosze: 
dłom do śródmiościa, przeciąłom jo, zagłąbiłom sią w peryferyjne 
dzielnica. RoWom o jutrzojszej rozmowie, alo nie wkładałom w nią 
okroślonych słów, widziało joj ręko obok mojej rąki, słyszałam 
jej głos I cioszyłom siq jago ciepłym brzmioniem, czasem słysza- 
łom siobio, lo znów nio wiedziałom, co powiom, choć byłom 
powion, żo tym razem bądą mówił dużo i wszystko. 

Nie mogłom zasnąć, a bratu odmówiłom opowiedzenia co: 
dziennej poreji historii na dobranoc, usnął wo łzach. Rano pobi 
głom do szkoły, ciągi połon ciepłej tajomnicy, rzuciłom toczkę 
pod lawką I przetrwałom szość godzin w nioprzytom 
waniu, którego nikt na szcząście nio zaktócił 

Mama przygotowała garnitur, lożał w naszym - brata moim 
pokoju, odprasowany | wyczyszczony, ale nie mogłom mamia 
podziąkować, wyszła: nio wiem dlaczago, wydajo mi sią, żo nio 
cholała przeszkadzać, W kieszeni spodni znalazłom szośćdziosiąt 
złotych, miałom jeszczo swojo oszcządności 

Przyszadłom pół godziny za wozośnie, Ludzio wr 




















lz pracy 





toło kawiarni powoli przesuwał się szary tłum, wownątrz — 
zajrzałem — toż nie było miejsc. 

Ktoś mnie zagadnął o godzinę, spojrzałem na zegarek, wska- 
zówki prawie się nie posunęły. Naprzeciwko kawiarni, na postoju 
taksówek ustawiała się coraz dłuższa kolejka, liczyłem odjeżdża- 
jące taksówki. Kolejka przyrastała szybciej niż pojawiały się 
samochody. 

Stoję tak, licząc, gdy podchodzi Cyganka. 

- Powróżyć — pyta. 

Odmawiam, alo ona nie odchodzi. Owinięta wzorzystą wołnia- 
ną chustą wpatruje się wo mnie czarnymi oczyma, szepce coś, 
podrygujo. 

- Powróżę. Prawdą ci powiem 

— Nie. Nio chcę. 

Wkładam rąkę do kieszeni i zaciskam na pieniądzach. Są. Boję 
się tej Cyganki, różne rzeczy opowiadają. Cyganka uśmiecha się, 
brakuje jej wielu zębów, kiwa głową i przytupuje naprzeciw mnie. 

Prawdą ch powiem. Wiolkie szczęście cię czeka, alo jak 
dorośniosz - mówi szybko. 

Odwracam się, patrzą w okno kawiarni, przysłonięte półprzez: 
roczystymi firankami, widzą w nich odbicio Cyganki, joszczo stoi 
chwilą, a potom odchodzi żwawym krokiem i zatrzymujo się przy 
następnym oczokującym. Teraz widzę, że nie tylko ja czekam 
Przy kawiarni co parę motrów trochę chłopaków, kliku młodych 
mążczyzn, ych na zogarki, dropcących w jedną iw dru: 
gą stronę, I znów zogarki, I marsz, Pan Gajowski na jednym z zająć 





kazał mi zagrać taką scenkę: oczekiwanie na dziewczynę. Patrzy- 
łem na zegarek, maszerowałem, znów patrzyłem na zegarek. 

— Czynności podpatrzone dobrze — powiedział pan Gajewski. - 
Ale widać, że ty się po prostu nudzisz. Zobaczysz, będziesz kiedyś 
czekał, wtedy zrozumiesz, jak się patrzy na wskazówki zegarka, 
jak się wpatruje w twarze przechodzących, jak się nerwowo 
przebiera nogami. Czekałeś kiedyś na dziewczynę? — zakończył 
pytaniem przy wtórze śmiechu członków koła, 

— Czekałem — powiedziałem — ale nie zależało mi na tym, żeby 
przyszła 

Ewa też się wówczas śmiała, 

Patrzę na zegarek. Za pięć. Patrzę w twarze przechodzących 
dziewcząt. Nieznajome. Patrzę na kolejkę. Nie zmniejsza się. Idę 
parą kroków na prawo. Patrzę w twarze. Idę parę kroków z po. 
wrotem. Patrzę. Zogarok, Za trzy. Ręce mi drżą. Idę. Patrzę. Idę. 
W kawiarni ciągle sporo ludzi, ale zdaje się, że dwa stoliki wolne. 
Punkt czwarta! Przystaję. 

Wypatruję, zastanawiam się, z której strony nadejdzie, Ale nio 
mogę togo ustalić, ma różne możliwości. Jak będzie ubrana? 
Znów patrzę na zegarok, Minuta po czwartej, | nagle zdjęty 
paniką, puszczam się biegiem na prawo, na szczęście to jest tuż 
tuż i nie tracę kawiarni z pola widzenia, W kiosku kupuję bukiecik 
stokrotek i znów biogiem wracam, Trzy po czwartej. 


Cdn. 
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BE Zapominiałem o Ewie, ćwicząc intensywnie, ucząc się 

jak najwzorowszy z kujonów, ale Ewa nie dała mi 
zapomnieć. Prawie o niej nie pamiętałem i to od bardzo 
dawna, prawie nie pamiętałem, tylko bałem się zasypiać i leżąc 
w łóżku bardzo długo opowiadałem sennemu, znudzonemu bratu 
najdziwniejsze historie, odgrzebane w pamięci. Brat zasypiał, aja 
jeszcze mruczałem pod nosem te opowieści. 





Zatelefonowała we wtorek, gdy właśnie kończyłem obiad, 
parząc sobie usta gorącymi kartoflami — spieszyłem na zajęcia. 
Podszedłem do telefonu, bo mama była zajęta w kuchni, powie- 
działem: — Słucham 











Usłyszałem jej głos. Nigdy nie rozmawialiśmy przez telefon, ale 
poznałem natychmiast, po pierwszym dźwięku, niemal jeszcze 
zanim zaczęła mówić. Poznałem i wstrzymałem oddech ściskając 
słuchawkę, nagle mokrą od potu. 

— To ja - powiedziała. 

- Słucham — powtórzyłem jeszcze raz, głośr 

— Ja wszystko przemyślałam — powiedzi 








i natarczywiej. 





Czekałem bardzo długo. 

— Ja nie wiem, co mam powiedzieć. Słuchaj! — zawołała i za- 
brzmiało to jak prośba, której nie można odmówić, bo jest to 
prośba kogoś, kto chce się ratować. — Ja się muszę z tobą 
zobaczyć. Ja wtedy... byłam przygnębiona. 


Urwała na chwilę, może po to, bym coś powiedział, aletrzyma- 
łem słuchawkę przy uchu, nieruchomy, wstrzymując oddech inie 
powiedziałem nic. 
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— Chciałam cię przeprosić — powiedziała i teraz jej głos brzmiał 
już spokojnie, bardziej codziennie, jakby przebrnęła przez najgor- 
sze i upewniła się o tym, bo przecież nie rzuciłem słuchaw] 
dałem jej mówić i gotów byłem przyjąć to, co ma do powiedzeni 





— Nie wiem, jak wtedy mogłam coś takiego powiedzieć. Nie 
myślałam tak, ani przez chwilę. 





Przełożyłem słuchawkę z ręki do ręki, westchnąłem głosno. 
Mama zawołała z kuchni: — Kto dzwoni? 


— Musimy się zobaczyć. Musimy się widywać. 

— Tak — powiedziałem wreszcie. Nie wiem, czy dosłyszała. — 
Tak — powtórzyłem. 

— Chcesz? — szepnęła. 

- Tak. 
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Nie umiałem wyjść poza potakiwanie, bałem się, że głos mnie 
zawiedzie. 


- Jutro? 
— Tak - powtórzyłem znów. 
— Będę czekała na ciebie o czwartej pod kawiarnią — tu wymie- 





niła nazwę kawi. 
— Słyszysz? — rzuciła po chwili. 
- Tak. 
— To do jutra, do jutra, do jutra — zawołała i odłożyła słu- 
chawkę. 





Jeszcze stałem przy telefonie, gdy zajrzała mama. 

— Kto dzwonił? 

— Ona — wypaliłem, zanim zdążyłem pomyśleć. 

— Kto? — spytała mama i natychmiast się roześmiała. - Natural- 
nie, ona. To dziś? 


| znów odpowiedziałem natychmiast, nie myśląc o tym, że 
rozmawiam z mamą, nie wiedząc, o czym rozmawiam, jeszcze 
przeniknięty głosem Ewy: — Nie, jutro. 

— To ważne? 








Dopiero teraz ją spostrzegłem, stojącą przy drzwiach, w ku- 
chennym fartuchu, potarganą i rozgrzaną gotowaniem. Uśmie- 
chała się do mnie inaczej niż zwykle, tak się czasem uśmiechała 
do ojca, gdy w niedzielę dawali bratu i mnie pieniądze, żebyśmy 
się zabawili, a sami postanawiali spędzić popołudnie w domu. 
Uśmiechała się do mnie, jak do dorosłego syna, który musi sobie 





Dalszy ciąg na str. 7 


